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Wiadomości wojenne.
Na froncie russl<i!-austp].-nieiiiiiicliiin.

K ijów . (PAT) 12/25 Tli. Na południowo-zaeh. 
i galicyjskich kolejach czynią się przygotowania  
dla p izew iezien ia  części wziętego do niewoli s tu 
tysięcznego garnizonu Przem yśla  a także licznych 
trofeów Większość jeń có w  zam ierza się wysłać 
do Kosji piechota.

W ostatniej wycieczce pod Przemyślem, w e- 
dług słów wziętych do niewoli jeńców  Gaiiejan, 
na pierwszy ogień bvły w ysłąne  3 pułki s łow iań
skie, za nimi 4 węgierskie i 1 huzarski.  O strze
liwani przez naszą  arty ierję , Słowianie nawrócili 
do fortecy, przyczem byli ostrzeliwani przez W ę 
grów. Nastąpiło  ogólne zamieszanie, które  sk o ń 
czyło się znanym  rezultatem.

. PR ZEM Y ŚL A POKÓJ.
„Ncwoje WTemia", zajm ując się upadkiem  

Przemyśla, podaje szereg szczegółów o twierdzy, 
klprycli publikucj obecnie n e stoją  już na  prze
szkodzie względy na  ta jem nie j  wojskową.

Zdobycie twierdz Metzu i P ortu  Artura, sto
jących  na drogach dow ozow ych ofendujących a i -  
mji, skróciło czas trw an ia  wojen, w.-dle zdania 
fachowców, do trzech czw aitych . O kilka miesię
cy w  ześniej musiano zaw izeć  j okój. Tego sa- 
ine :o należy oczekiwać po u padku  Przem yśla: 
skrócenia  o ca łą  ćw ie rć  przypu=zcza ln ’go czasu 
trw an ia  wojny.

Znaczenie strategiczne P rzem yśla  było w cią
gu wojny kolejno następujące; Początkowo s ta 
now ił on podstaw ę operacy jną  armji Dankla 
i Auffenberga. W  czasie drugiej oienzywy (p aź 
dziernikowej) s tanow i! p u n s t  oparc ia  prawego 
skrzydła  armji arcyks. Fryderyka.

Podczas trzeciej ofenzywy austi y jacko-nie-  
rnieckiej s tanow ił s Iną przeszkodę na ty łach arm.ji 
russkiej dla całej organizacji dowozu żywności i 
m a te r ja łu  bojowego. Na koniec w czwartej fazie 
obecnej energiczny opó" twierdzyr i wycieczki 
garnizonu zmusiły do ściągnięcia pod twierdzę 
dużych sił.

Ce em p rze rw an ia  blokady P rzem yśla  usiło
wali Austry jucy i Niemcy forsować Koziówkę 
(arm ia  gen. P flanzera) i Łupków, dysponując  w 
K arpa tach  razem  siłą olcołm 25 korpusów. Rozu
miano bowiem , że P rz e m y ś l— to klucz do W ie
dnia i Budapesztu,1 ji d j na tw ierdza na drodze do 
nich z Rosji.

O Przem yślu  sam ym  podaje „N. W r .“ n a 
stępujące szczegóły. Przemyśl posiadał 30 fortów 
głównych, a  140 miejsc ufoi tylik wanych, 600, 
dział najnowszego systemu. Armia oblężnicza roz
łożyła się w kręgu  o p rom ieniu  5 wi u s t  od li
nii fortowy że zaś linia fortów s tanow iła  niejako 
koło o prom ieniu  7 wiorst, przeto pierścień armii 
oblężuiczej rozciągał się na przeszło 70 wiorst.

Ostatnie wiadomości.
Paryż. (PAT). 11 (24) marca. Dzienne oficjalne 

donitsierue. Jedna belgijska dywiżja posunęła się

naprzód na p raw ym  brzegu Izery, druga zaś za
jęła niemiecki okop na lewymi b izegu Izery  pod 
Hartmannsweilerkopf. P o  zajęciu pierwszej linji o- 
kopów, o czem wspomniano w  p*qprzedn'iern donie
sieniu, zdobyliśmy drugą' linję ma froncie, zajętym 
Órzez trzy  kompanje; za tą drugą Fmją nasze ■woj
ska nad Izerą pod Ilarm annsweilerkopf po zajęciu 
pierwszej linji okopów, o czem wspomniano, oko
pały się w  bliskiem o d d a l e n i u  od szczytu  góry. 
Wzięliśmy jeńców, w  ich liczbie kilku oficerów.

Paryż. (PAT.) 12 (25) mar. W czoraj w ieczo
rem z niektórych oznak można było przypuścić, 
że nad deoartam entem  Oise pojawiły się statki 
powietrzne. Mimo to w ładze  nie uznały za stoso
wne uderzyć  na alarm w  P aryżu  i poprzestały je
dynie na stopniowem zmniejszaniu oświetlenia i na 
zarządzeniu zwiadów w  powietrzu.

Londyn. (PAT.) 11 (24) mar. Świadek naocz
ny, k tóry  był w  angielskiej głównej kw aterze ,  tak 
opisuje zaciętą walkę, odbytą dokoła Neuve Clia- 
peilc: Podczas kontrataków -idących od strony la
su biczkicgo, Niemcy ponieśli ogromne straty . P a 
dały  szeregi za szeregami, koszone m orderczym  
ogniem Anglików. Anglicy dali się opanować t a 
kiemu zacietrzewieniu, że wyszli na zasłonę okopu, 
by uzyskać większą swobodę ruchów. Jeden b a 
talion nie o iwieral ognia, aż się Niemcy zbliżyli 
na odległość -50 yardów-, poczem otw orzył zabój
czy ogień z karabinów ręcznych i maszynowych^ 
Niemieccy oficerowie okazywali niezrównane m ę
stwo. wiodąc swoich na pewną śmierć. Świadek, 
podający te szczegóły, oddaje uznanie świetnej 
służbie angielskich^ letników, która  d'ała artylerji 
angielskiej możność zadawania nieprzyjacielowi 
wielkich strat. Szczególnie też wojska indyjskie 
b | f y  dumne ze swoich sukcesów i dopy tyw ały  się, 
kiedy będzie im wolno pójść w  now y bój.

Paryż. (PAT.) 12 (25) mar. W  jednej z am e
rykańskich gazet pojawił się artykuł niemieckie
go generała  Bernhardego, k tóry  przedstaw iał 
jako rzecz udowodnioną, że w  sam ym  początku 
Wojny koncentracja wojsk francuskich św iadczy
ła, iż rządy  francuski i angielski postanowiły  na
ruszyć neutralność Belgji. »

W obec  legio Agencja Hawasa przytacza  szć- 
reg rozkazów do wojsk francuskich, zawierających 
polecenie, a b y  t rzym ały  się zdała od granicy  bel
gijskiej. Agencja Podkreśla, żc w  początkach w oj
ny ogólna masa francuskich wojsk była zgrom a
dzona między Bclfortem a belgijską granicą prze
ciw Niemcom, a dopiero 23 czerw ca na żądanie 
Belgji francuskie aeroplany, statki powietrzne i 
podjazdy przybyły  do Belgji.

Londyn. (PAT.) 11 (24) mar. Oficjalnie do
noszą, że< dwaj angielscy lotnicy rzucili 8 bomb na 
p rzygo tow yw ane  w  Hoboken koło Antwerpji nie
mieckie łodzie podwodne. \

W idać było, że obie łódki doznały 
znacznych uszkodzeń, zauważono ogień w  Ellin- 
gacli (?) gdzie stoi 5 podwodnych łódek, gotowych 
do spuszczenia na wiodę. Trzeci lotnik zmuszony 
był opa ić  na terytorium Holandji. ’’

Londyn. (PAT.) 12 (25) mar. Wielki okręt

„S trom m a“ p łynący  pod flagą argentyńską, z. Ar
gentyny do Norwegii z ładunkiem nasion Inn. p rzy 
prow adzony postał przez angielski krążownik do 
portu w  Oueenstown. Stwierdzono, że w śród  za 
łogi było czterech niemiecKich poddanych. Aresz
towano ich. O krętem opiekują się w ładze  wmjennc.

DARDAN£LE.
Ateny. (PAT.) 11 (24) mar. W edle doniesień z 

w y sp y  Tenedos sojusznicza eskadra w sile cz te 
rech pancerników i rosyjskiego krążow nika „As- 
kiold“ w płynęła  w czoia j w  zatokę. S tw ierdzono; 
że kilka tureckich fortów definitywnie zmuszono 
do milczenia.

Ateny. (PAT). 11 (24) marca. Pancerniki „Gau- 
lois“ i „Inflexible“ naprawiono; p rzy b y ły  one do 
Mudhros dla ostatecznego zwrócenia  im zdolności 
bojowej i umieszczenia przyrządów  torpedowych. 
Dziś w  południe flota sojuszniczą w r a z  z traulcra- 
mi w płynęła  w  cieśninę. W obec ukończenia ope
racji p rzygo tow aw czych  celem w ysadzenia  wojsk 
w  zatoce Saroskiej (Xeros) przystąpiono do w y s a 
dzenia dessanta.

(Mudhros, port na wyspie ufmAos. - Przyp. 
Red.).

Bukareszt. (PAT). 8 (21) m ar ca. Dziennik „Di- 
mineaza" donosi: W czoraj o sześć mil od
Konstanzy na pełnem morzu dostrzeżono 
turecką eskadrę, złożoną z „Breslau" i 
sześciu torpedowców'. Przypuszczają, że eskadra 
zw róciła  się w  ,stronę Suliny, aby a takow ać ro 
syjskie pobrzeze maddunajskie i rosyjskie okręty.

• Niemcy przybyli z Konstantynopola donoszą, 
że cala turecka  flota, wraz  z „Goebenem" w y p ły 
nęła na Czarne Morze. Jednakże z innego źródła 
donoszą, że „Goeben“ i ,Breslau“ są w  Konstan
tynopolu, a tylko s„Hamidje“, na k tórym  ustawiono 
czwrar ty  komin, aby  mógł uchodzić ża „Breslau“ , a 
nadto okręt „Mcdżidje" z torpedowcami i kontr- 
torpedowcami są na Czarnem  Moruz.

Bukareszt. (PAT.) 12 (25) mar. Z Konstanty
nopola donoszą, że „Goęben". jak pierwej stoi na 
kotwdey w' Stenii i napraw ia  się. „W roc ław " co- 
dzień w y p ły w a  z cieśniny bosforskiej na ćw icze
nia.

Niemiecki ambasador W angenheim zapewnił 
rząd turecki, że do zdobycia Dardńneli musieliby 
sojusznicy wysadzić  na ląd conajmuiej 130.000 
w ojska  i że dzięki w ydanym  przez niemiecką mi
sję wojskowy zarządzeniom, w ylądow anie  nieprzy
jaciół w  zatoce Saros będzie niemożliwe.

Jednakże te zapewnienia W angenheima przyj
m o w an i  są z pew ną nieufnością. Niemieccy ofi
cerowie przejawiają w  Dardanelacli wielką ene r
gię. kierując po nocach przeważeniem  baterji z 
miejsca na miejsce,' aby zmylić flotę angielsko- 
francuską.

M o s k w a .  (PAT) 10/23 111. Z P iotrogrodn do
noszą do „Russk. S!’ow'a“ : Nad szła tu Wiado
mość, iż Austryjacy wysłali kilka swoich lorpe- 
dowców a Adrjatyckiego m orza  n a  wschód. Li
czono lak się zdaje na to, że to rpedow com  uda 
się prześliznąć koło francuskiej floty i napaść
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2. aienacka n a  okręty f i& ncusko-ange lsR e , ope
ru jące  w północnej częścią Egejskiego morza, Za
m ia r  nie powiódł się, gdyz francuskie okręty zau 
ważyły nieprzyjaciela i to rpedow ce  m usia ły  przed 
len pościgiem zawrócić.

mm z
ZE SZTABU ARMJI KAUKAŻKIEJ.

Oficjalnie, 12./25. iłi.
10./23. lii.  w  dolinie alasżkier.skiej próba T u r

ków przejścia do ofcnzywy została przez nasze 
wojska odparta. Na pozostałych kierunkach odby
w ały  s i t  częściowe u+arczki mięazy naszemi i tu- 
reckiemi wojskami. ^

i
PRZECIW  SYEN HEDINOWI.

Londyn. (PAT). 12 (25) mai ca. W ydzia ł  k ió -
lewskiego geograficznego to w a rz y s tw a  wykreślił  
Sven  H elrna  z listy swoich członków honorowych, 
za uczucia okazyw ane w rogom  króla.

TOS. c w ró d ,  11/24 III. (PAT.) Cesarsko ro 
syjskie T owarzystwo geograficzne postanowiło w y
kluczyć z liczby członków znanego podróżnika 
szwedzkiego Sven II di na  z pow odu  śl^Śunku 
wrogu go do Rosji, wyrażonego w  w ydan iu  zna

ne j  broszury  przeciwko Rosji.

W Ł . C H Y .
R zym . 'P A T  ’2 '25 III. Izba odroczyła  posiedze

n ia  ze względu na  św ię ta  wielkanocne do 2V>.' 
kwietnia. Postanow ienie  to t łum aczy Większość 
posłów  jako now e w yrażenie  zaufania wobec 
rządu, k tóry  zobow iązał się swojeiui oświadcze
niam i zadowolić s;u-i;ne zącnnia  narodu. Najwy

b itn ie js i  członkowie pa r lam en tu  oświadczają, że 
•przy tak iem  przedJużartiu wakacyjnej przerw y 
Izba pozostaw ia  rządowi pe łną  swobodę działań

ECHA BUNTU W  SINGAPORE.
/  Londyn. (PA t)  12/25Id. Sekre ta rz  stanu wmini- 
sterstw ic kolonji donosi, że w  Singapore porządek 
został przywrócony. W szy scy  uczestnicy powoła
nia z wyjątkiem 11, jużto poddali się, jużto zostali 

. wzięci, jużto zabici. Pięciu rozstrzelano z w yroku  
sądu vvojennego. Ośmiu skazano ną wjęzicnię od i 
rokii do lat 15. W czasie powstania . 17 jeńców nie.- 
mieckich zbiegło; sześciu z nich już pojmano.

Sprawy finansowe.
, P io tro g ró d . (PAT) 11/24 III. R ada ministrów 

ap robow ała  rozpatrzony przez komitet finansów 
projekt m in is ters tw a f inansów rozszerzen ia  em i
sy jnego  prąw tt banku  pańs tw a  n a  1 miljard rb. 
wobec tego, że praw o emisji do dnia 8 (21.) mu 
'zmniejszyło się do 26 młljonów rubli.

Baitknotów w  obiegu je s t  za 3.180 800 000 
,rubli, zapas złota Banku wynosi 1.706 8u0.000, 
p rocen tow e pokrycie bankno tów  złotem  jes t  53 
prc. Od początku wojny! wypuszczono banknotów 
na  sum ę 1.550,<>00.000 rubł-. Pożyczka skarbu 
w  Banku P ań s tw a  w po s tac i  eskontu  Krótkoter- 
,m inow ych  ubhgacji skarnow ych  Sosi g ła  kwoty 
,1.150,000 000 rubli. W kłady na  rachunek  bieżący 
podczas Wojny wzrosły o 371,000,0u0 rb., wkła.- 
dy kas oszczędności wzrosły od 1. s tycznia do 
9. m arca  b. r. o 121,000.000 rubli.

Odpływ zasobów  Banku Państw a  n a  eskoni 
weksli podczas wojny do 8. (21.) b. m. wyniósł 
wszystkiego 343 Tniłjony.

W  ten sposób w razie rozszerzenia  emisyj
nego p ra w a  Banku o jeden  iniłjard rubli, ihnemi 
s łow am i zwiększenia dozwolonej norm y emito- 
,wnnia n iepokry lych  złotem bankno tów  z 15n0 
m ilionów na  2500 miljonów, m aksym alna  emisja 
bankno tów  przy istniejącym złotym zapasie mo* 
Jże osiągnąć 4.206,800.000 rubli.

P izy  tej m aksym alnej emisji sum a pokrytych 
zło tem  bankno!óvy będzie s ianow ić  40—-57 prc.
1 Paryż (PAT). 10 (23) marca. Zeoranie 90 przed
stawicieli izb handlowych oświadczyło  się za znie

s ien iem  moratorium dla tych dłużników, k tórzy  są 
’w  stanie płacić długi; obradow ano następnie nad 
zamianą produktów niemieckich przez francuskie, 

Inad sekwestrem  niemieckich firm handlowych i 
mad środkami przeciw podnpszeniu cen węgla.

W obec komisji, pracującej nad środkami, dą
ż ą c y m i  do rozwoju stosunków handlowych fran- 
cusko-rosyjskich, minister sp raw  zagranicznych

w ykazał, że stosunki ekonomiczne francuskie i ro 
syjskie nie stoją na jednym poziomie ze stosunka
mi przyjaźni. Rząd dołoży wszelkich starań, żeby 
zbiizyć pod w zględem ekonomicznym dwa wiel
kie narody , 'w y tw órczość  k tórych wzajdmide sie 
uzupełnia.

P rezy d en t  komisji Meline oświadczył, że na
leży jednocześnie przeprow adzić  ankietę na rym 
kacli francuskim i rosyjskim, ponieważ Francuzi 
mają zamiar w zmocnić ich w  tyrr kierunku o  ile 
możności. Usiłowania ^ządiu pozosta łyby  bez  re 
zultatu, gdyby  nie by ło  in icjatyw y osobistej, dla
tego tez izby handlow e powinny być  a a  czele tego 
ruchu.

Paryż. (PAT.) U  (24) mar. Komisje finanso
w a  przyjęła w niosek senatora  Dem aira  o udzie
laniu k red y tó w  sojusznikom.

0  Lwów.
F ose’ do B um y Państw ow ej TieguLow. w  

„Liście z G alic ji11 zamieszczonym w  „GołosA 
R u s i1', między innemi p isze :

„Zdawało  mi się słyszeć najpoehlebnitjsze  
opinje o Lwowi , s tołecznym grodzie Galicji 
wschodniej. Na mnie zaś miastfo w y w arło  w ra 
żenie  przygnębiające. Copraw da, Lw ów  położ - 
ny jes t  w  pięknej, pagórkowatej miejscowości, 
lecz wydał mi się on jak iem ś szarem, ponurem 
miastem.

Brak Różnorodności, bardzo jednostajny b ru-  
dno-szary ko lor ścian dcm ow, w yw ie ra  w rażenie  
ciężkie Cerkwie i kościoły zew nątrz  i wew nątrz  
pom alow ane  są  fa -b ą  ko lo ru  b rudno-szarego  i 
czasem, pom im o godnej uwagi architektury , wy
dają się jakby  zaniedbane, opuszczone. W  k a te 
drze św. J u la  —  jeden  z księży pow iedział mi, 
że przy odnaw ianiu  świątyni s ta ra ją  się n a w e t
0 zachow anie  koloru farb, które  pociem niały  pod 
w pływ em  c asu i k u rz u ”.

W  odpowiedzi n a  to, pisze „Dz. Kij.**: „Ł a
two przypuścić, że a u to r  listu, gdyby od niego 
zależało —, kazałby pom alow ać  s tarożytne m ury  
na  kolory bardziej miłe dłą jego oka, odnowiłby
1 pokryte pa tyną  freski, by wyglądały  barw nie  i 
odświętnie. Cóż z tego, że po d o b n e  „konserw o- 
wąnjo11 zabytków nazyw a się w andalizm em  i mi- 
Ł^njkoiyi zabytków  po p r z e c z y t a j ą  k,0 ńęsp,Qndęnr 
cji posła  T regubow a w łosy m ogą pow stać  n a  
głowie11.

na lazarety I w szędzie oprócz rannych wojowni
ków setki osóo w alczy  Zc śmiercią w  najżałośniej
szych warunkach. Ja sam iff acowafem  w  Amksa- 
nacie (niedaleko od! Mszu) w głów nym  szpitalu re
zerw ow ym . Tu warunki pracy jejzeze dość zno
śne, ale w PiTw atnych domach i Kkwwutach. za
mienionych na lazarety, dlzleje się w prost strasz 
nie: dziesiątki łudzi, chorych na tóźtn* choroby w  
braku legowisk, muszą walać się na podłogach. 
Do tego niedostatek leków , lekarzy i sióstr m iło
sierdzia. Praca w śród takich warunków stanów  
sama w ręcz heroizm, ha każdego lekarza prayp, 
dają setki chorych, dotkniętych m  dobitkę ‘•‘óżneim  
chorobami. I nie dziwne, że Wfełn lekarzy zapada 
na choroby, nic m ogąc wytrzym ać takiej robot? 
ponad siły — i padaj? ofiarą oboiwi ązkn. Takich o- 
fiar naliczyć można dlzłeslątk!. Dopiero niedawno, 
przód moim odjazdem, umarła lekarka p. Chasyi 
(brat Jej żyle w Chersonie). W ogóle lUsśki stah le
karski niemało ofiar z ło ży ł w  dam narodowi serb- 
ssriemu. Te ofiary ponosi om i teraz w  w alce z  e- 
pidemjami, zjawiającemi się w o K  c, nastania wio 
sny, z  tendencją do jeszcze silniejszego rozwoju. 
(,,Oć. Now.1).

Z Setbji.
W  ostatnich czasach rozpow szechniała  prasa  

austriacka wieści ze Serbii, na  podstawie k tórych  
m ożnaby sądzić, że s tan  Serbji jest rozpaczliwy.
Że tak nie jest, dowodni sprawozdanie  odeskiego 
lekarza, dra  A. I. Dukielskiego, k tó ry  w rócił  w ła 
śnie po trzymiesięcznej podróży po Serbji. Dr. Du- 
kielskij pisze:

Niedawno jeszcze przed ynbirn odjazdem o- 
strzeliwali Austriacy Belgrad, jednak to  Ostrzeli
wanie nie p rzygo tow yw ało  jakiejś ofeimzywy au
striackiej na Serbię; rzeczyw iście: w  ślad za  o- 
strzeliwaniem nastąpiła  zupełna cisza. Obecnie ma 
się w rażenie, że Austriacy machnęli ręką  na Sęr- 
bów, w y rzek s łzy  się myśli upokorzenia tego nie
wielkiego bohaterskiego narodu. Straty- Serbji w  
ludziach i ś rodkach m ateria lnych są oczywiści© 
wielkie; ale tern nie mniej w śród  ludności panuje 
nastrój dzielny i spokojny, pod trzym yw any  głębo
ką w ia rą  w przyszłość i przekonamiem, że w  koń
cu Serbowie p rzy  pomocy Rosji w y jdą  zw ycięzca
mi z tej nierównej walki.

T rzeci rok już eała  ludność jest  pod bronią, 
przeżyw ając  szereg wstrząśn ień  i w  istocie żyćia 
ekonomiczne straciło  Rodsrawy, ale zaw sze tak 
srogiej ńędzy, o jakiej tyle  piszą teraz, nie zdarzy ło  
mi się zauw ażyć. „Dópóki są u nas świnie, chleb i 
proch — mówią Sefbpw ie  — nie sb aszn i  nam 
A ustr iacy11. Odziany nie w  form alny fnundur, albo 
ubogo odziany — serbski wojownik t rzym a  się 
jednakże krzepko, dumnie i pełen gotowości do 
walki za swobodę sw ego narodu cjo ostatniej kropli 
krwi, do ostatniej m ożności

Odparłszy  Austriaków bohaterski ten naród 
nic ma jednak m ocy do- walki z zarazami, świętują-
ceini te raz  wśród  całej ludności swój upiorny sa-[ _ _
bat. Tyfus plamisty i brzuszny i złośliwe phoroby .punktem oparcia , k tóry zapew ni zwycięstwo ko& 
żołądkowe co dnia wiele zabierają ofiar. Q hnnaz ja [ i?cA- 
i szkoły, kawiarnie i p ryw atne  domy: zamienione \

PARYŻ W OBEC NAJAZBU ZEPPELINÓW.
0  goaz. 2 w n o c y  na 21 brn. rozleg ły  się w  P a 

ryżu  sygna ły  na trw ogę. Na w s z y s tk r h  skrzyżo
waniach ulic s taw ały  automobile s t raży  pożari  ej, 
a s trażn icy  dawali sygnały t r ą b k a m i

Ludność P a ry ż a  wredziała już ż  afiszów, rozle- 
pionvch niedawno, że  te  sygna ły  znapzą zjawienie 
się Zeppelinów nad P a ry żem . Bezzwłocznie po
licjanci pogasili w szystk ie  uliczne laiarnie i P a ry ż  
pogrążył się w  zupełnej cA m nośa . Tylko niebo 
ookry te  gw iazdam i by ło  jasne.

Obudzeni P aryżan ie  rzucili się k u  oknom i o- 
czom ich przedstaw ił się cza^ow ny widok. Snopy 
św iatła  potężnych pro jek torów  łowiły  na niebie po
w ie trznych  r a b u s ió w . , R ozbrzm iały  odgłosy w y 
s trza łów  działowych i w  ślad za nimi straszny  
łoskot w ybuchów  bomb rzuconych pr^ez Zeppeli
ny. P ie rw sze  bom by padły na  przedmieście mie
dzy Pu teaux  a Suresnes, następnie dwie upadły  na 
Paryż , w-.dzielnicę Batignolles. jpa ulice des D a
mes i Dulong. Jedna bom ba upadla  w  P a ry ż u  w  
dzielnicy B eaugirard  koło dworca. Na koniec 
pękfy  bomDy w  Neuilly pod P a ^ ż e m  Widocznie 
przerażone prześladowaniem  Zeppeliny, w zh iócł- 
szy  się nad P a ry ż  uleciały szy b k o  z pow rotem  i 
w kró tce  now e sygna ły  dały  znać Paryżanom , że 
sterów ce znikły,. Za nimi popędziły  francuskie ae 
roplany, ale P a ryżan ie  wiedzieli, że w ydano zakaz 
patrzenia w  powietrze  nad P a ry żem  i  w szy s tk o  u- 
spokoiło się szybko w  mieście.

W ybuchy  bomby koło stacji kolei podmiej
skiej wzniecił pożar, k tó ry  szybko ugaszono. Na 
ul. D am es bom ba rozbiła dach domu. W  Asnieres, 
gdzie Zeppeliny rzuciły 7 bomb, . trzy  osoby zosta
ły  ranione; ale materia lne s t ra ty  bardzo  znaczne. 
W  przedmięściw Courbevóie dwoje rannych. W  Le- 
va llo is-Perre t bom ba rozbija niewielki domek, w  
k tó rym  spało dwoje m łodych  ludzii Wyniesiono 
ich z pod gruzów, oboje doznali kontuzji. W  Neuil
ly  w ybuchł pożar, k tó ry  szybko ugaszono, („R. 
S łow .“),

ZŁ O T O .
W edług  zestaw ienia  dokonanego przez ,,Ti- 

m e s a “, Anglja, F ran c ja  i Rosja  w bankach  Swoich 
pańsfwow. m ają  zapasów  złuta na 10,750.006.006  
franków. W ykazy urzędow e niemieckie na tom ias t  
zapa-y  kruszcu, um ieszczone w  banku rzeszy, 
określa ią  na  2,750,000.000 franków.

Przew aga złota, będącego w  posiadaniu ko
alicji, jes t  widoczna.

Zresztą  Anglja liczyć n iew ątp liw ie  r to ż e  na  
produkcję no rm alną  kopalni po łudniow o-afrykań- 
skich, któ^e dostarczą świeżych zasobów kruszcu. 
Z łota tego angielskiego używ ać należy oszczędnie, 
ale skąpie go n e  trżeba, jak  to „Tim es" silnie 
bardzo podkreśla.

Dziennik ‘angielski zdaje sohie p'•żytem j a 
sno sprawę, że główny ciężar f inansowy spadnie  
na  Anglję W ątp iwości zdaje się bow iem  nie  u-  
legać, że kredyt angielski s tanie się finansowym-.
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ful. Akademicka 13)
W piątek l?/gfi m ,rca, „Rewizor11, komedja w ó-u

lameta- h Ai ubija (iogMa.
Vv i obotę 14/k? marća, o gedz. 130 po Południa 

p 7 ńżonych ceńech, „Rozkosze dom owego ogniska*, far- 
si. w 3 aktach Hen :equ|aa i „P.ętna Ga\iłfea“, operetka 
komfćz.ł i w 1 akcie z muzyką 1-. Scupi e'go. wieczorem 
o -i p'o:a.: p e r w r z , L e  kumyślra siostra11, komedja w 

Gs.ach W. Ftrzy irkiego; część muzyczno-wokalna i 
;ińc .

B lety wcześnie! do nabycia W cukierni p. SotscT.ks, 
<’pi»c # a n &ck' ?:’•

T ea tr  w Kasynie miejskiem gra* dziś po raz 
drugi wyburiif) komedię w 5 aktach Mikołaja Gc- 
; ofa p. t. „Rewizor", p rzyjętą  ż aplauzem przez li
cznie zebraną publiczność na onegdajszej p re -  
ul itrze. ' ,

Ju tro  — w  sobotę — z powodu wiciu trudów 
związanych z przygotowaniem  prem jcry „Lekko
myślnej s iostry" — odbędzie się tylko Jedno — 0- 
• tatnic w  twii reper tuarze  — przedstawienie wie
czorne, lta Wtórem odeg iana  zióstanie po raz p ie rw 
szy ta. doskonała komedia w  4 aktach — „Lekko
myślna siostra" W łodzim ierza Perzyńsktegó, — 
W śród  młodszych au torów  polskiej dramaturgii 
Rerzyński zdobył sobie p ierwszorzędne stanow i
sko. W  ciągu kiłkii lat dał on scenie polskiej sze
reg doskonałych, sztuk, między któremi „Lekko
myślna siostra" zajmuje pierwsze miejsce. Sztuka 
ta w y w o ły w a ła  hne&hą wesołość w e  wszystkich  
teatrach Dolskich i nie tylko polskich. Autor w s ta 
wił \\\ miły światek ludzi „porządnych" postdć. 

lekkomyślnej" kobietki, zc stale 'zakłóconą ró w 
nowagą zm ysłów  a ideałów, godną współczucia 
lub pomocy. Toczy się akcja w  wesołe kółeczko 
'•o h iU j ch kręgach pnjęcz.ynki ,— konwenansów,! 
które snuje wśród  nas prastaro pająk — interes. 

.Siostra" jest tu tylko pretekstem  d'o s p o ł t r e to w a - : 
mu resz ty  rodzeństwa. Jaka  rózhiaita galeria rno- 
hdnej akcji, moralnego uwiądu, pozy moralnej, sa-- 
mohipokryzji w  tein gniazdku s i o s t r z y-c - d u s z y c z e k . 
Obsada ról w  tej sztuce jest doborowa. R eżyseria  i 
spoczyw a w  rękach p. Kazimierza Obornickiego, 
■przedstawienie to 'uzupełnią produkcje ntuzyćzno- 
wokałne i tańce.

— ♦
W  ttutticuTCt: d t tD lH  iT m  potni eszeza my 

sp źrtlone z p o w o ju  choroby naszego ref’ereft 'a  
teatralnego w spom m eH e o m Hćśec scen k r a k t j  
w skie  , oznnńskiej i lwowskiej, M mjanie Adrr„* 
szew kim, który zm arł we L w o w ig  driia 13 bm. 
Zm arły  był meżem artystki r.aszej sceny, | a n i  
Matni Sznuge-AndrusWwskiej.

Z miasta. Coraz cżęśćicj słysZ-y się skargi na 
wzmagającą się w  mieście dneżyzuę, potęgowana 
jkszcze nfeobywatelskiem postępowaniem wielu 
kupców lwowskich. Lichwie żywmościowcj miała 
zapobiegać w ydana  przed Dam tygodniami taryfa 
maksymalna. Dziś jednak nie przestrzega  się ści
słe cen tam ustanowionych, pomijając już to, że 
Ty' ostatniej taryfie ociiy pi: uWyźśzono. Takzfc w y 
tw ory  przemysłu przepłaca się dziś prawie po
trójnie. Za ubiania i bieliznę płacić trzeba ceny 
wprost nieprawdopodobne. Czyżby kupcy nasi za 
pomnieli, źe są obyw ate lam i?

Z sali koncertowej, W  najbliższym czasie od
będą się t rz y  w ieczory  muzyki kameralnej, k tó
rej w ykonaw cam i będą znani artyści m uzycy: pp. 
Głowacki tfortepian), Pcru tz  (skrzypce) i Daiu 
czowski (wiolonczela). P ie rw sz y  wieczór, po
święcony w y łączn !e muzyce słowiańskiej, obejmie 
dwa tria fortepianowe D w orzaka  i Smetany, oraz 
u tw ory  solowe Chopina. Czajkowskiego, W ie 
niawskiego i innych. Koncerty odbędą się w  sali 
T o w arzy s tw a  m uzycznego w  porze południowej 
(1.15 czas ra tuszowy) a bilety zam aw iać  Woźna w 
składzie nut d . Zadurowicza, Akademicka 8.

A d w o k a c i  a  w o jn a .  W i-, ub i .g tym  około 
500 adw okatów  żarn eszkałych było stale we Lw o
wie. Dziś prźeŁywa we Lw ów  e zaledwie 100 m e
cenasów, wliczając w  to pew ną  ilość osób przy
byłych z p ro w :nc,i. A zatem 80 prc. palestry  
lwowskiej opuściło Lwów.

Z b i e g o w i e  g a l i c y j s c y  w  A u s Ł j i  W edług 
wiadomości, podanej przez u rzędow ą „Gazetę 
Lw ow ską0, znajduje się w* Czechach 350.000 e- 
miprantów polskich z Galicji i Bukowiny. Z tej 
liczby laO.OOO osób otizymiije zapomogi państw o
we. — (Dz. Kij.)

f  Ś ; \  k a r d y n a ł A gi a .  dl. 1 tóry  zm arł 
przed kiiku dniami w  Rzymie, urodził się w  r. 
tS32, kształcił  się w Rzymie, pod kterunkiem 

k a r d y n a ła  Frauehiego. Po dw unas u lecie h pe ł
nienia obow iązków  duszpasterskich  n a  s tanow i
sku pr, boszcza objął katedrę  profesora  teolopji 

vw kolę.-jum Propagandy  w Rzymie. P o su w a ł  się 
potem  szybko po stopniach b ie r  rchji duchownej 
i w 1896 r. został mian. kardyna ł  m Sp. kardy
nał Agliardi, gorliwy zwolennik kierunku dem ,- 
kr.ftyczno-chrześcijańskiego, po śmierci Leona 
XIII był uw ażany  za  jednego z najoow ażniej-  
szych kan  'ydatów  do tja ry  papieskiej.

> Zarządzenia zapobiegawcze. Celem zapobie
żenia rozprzestrzenianiu się chorób zakaźnych Za
żądały w  W a rsz a w o  w ładze  policyjne od w łaści
cieli sklepów spożywczych, ażeby  ze względów  
hygieniczne pieczywo trzym ano w  pomieszcze
niach specjalnych pod przykryciem . Sprzedaw com  
zalecono unikać dotykania pieczywa rękamj, w  
razie zaś konieczności — umyć uprzednio ręce w  
bezw onnym  -roz czynie dezynfekcyjnym. („K. W .“).

Now y narkotyk. Z powodu braku  środków na
sennych zaczęto obecnie w  Moskwie stosow ać 
p rzy  operacjach now y narkotyk  amerykański, 
t. .zw. c terow c-t łuszczow ą narkozę, znakomicie 
działającą na chorych. Środek to  zarazem ’ tańszy 
i łatwiejszy do sporządzania od chloroformu. Do
świadczenia, poczynione z tym  narkotykiem na 
klinikach moskiewskich, dały  tak zadowalające 
wyniki, że zastosowanie tego nowego, prepara tu  
.test zapewnione

B l a n s  B a n k u  a n g i e l s k i e g o .  Ostatni bilans 
Banku ng ełsldego z dnia 18. b. m  wykazuje 

ew ien wpływ nowej pożyczki angielskiej na 
ś tan  intei esow  banku. P ry w a tn e  kap .ta ły ,  z łożo
ne w banku, obniżyły «się o 28,6 mi jonów  fuu- 
ów sz te r l . ; część przenie iono na  za kupno obli- 

g ic/i nowej pożyczki, sk tkiem czego sald > rz - 
dn na rzecz banku uzi-osło o 30 9 milj. f. szterl 
Por.fel w e k s lo w i  zmniejszył się o 11,3 milj. f. 
szt., pokrycie  metalowe o 300 lys. i‘. s z t , b an k 
notów w obrocie miii -j o 200 tys. f. szt.

B r la n s  B i n k u  F; a n c j i .  W edług  sp raw o 
zdania Bank francuski zmniejszył swój zai as 
o KiL,5 iniijonów franków przez ostatn ią  opera- 
ę ę ;  w kład  rżąda wzrósł o 83 iłj. fr., prywatne 
w.tł civ wzrosły o 27 milj. fr. Pożyczka r  ąclii 
w ban k u  wynosi obecnie 4 miijardY 600 tys. fr.
( f- 100 milj. fr.), obrót banknotow y wzrósł o 20 
milj. fr., pokrycie w złocie o 1 m Jj. fr.

N a p ó j  a  k o h o l o w y  K a ł r n u k ó w .  Niedawno 
dostała się do dzienników wiadom ość osobliwsza, 
' l  Kałmucy podczas p rze tw arza  ia m leka doby
wają z niego < bardzo mocny napój alkoholowy, 
zwany przez ni h „ a rk ą 11, a  raczei „a jranem 11. 
Rliższe b a d a n ia  o azały, że napitek ten jes t  w ca
le silny i zaw iera  sporą  dawkę alkoholu. Inna 
zecz 7. kumysem, dobywanym  d n  gą p rażen ia  

mk-ka kcbylćjgo: zaw iera  on wprawdzie alkohol, 
ale w tak  nieznacznej ilości, że w cale  nie sżko- 
dzi Organizmowi, używającem u tego napoju. 
„Ajrau11 dobyw a się również przez gotowanie 
nd ka, ale nie kobylego, tylko krowiego. Mleko 
praży się przez tydzień do dziesięciu dni, poczem 
przemienia się w  napój, przewyższający siłą wód
kę. Podobnie, jak  u Kułmuków „ a j ra n “, istnieje 
u gółdzik eh Baszkirów silny trunek alko uiówy 
L zw. „(ichłuś ka, który uzyskuje się z miodu 
przez długie prażenie jego i posiada tak wielką 
moc, że upaja  więcej, aniżeli w ódka, zw ana u 
nas popularnie  „ko tłów ką0.

A bsłyn fe i tc j^  Ż y d ó t v  b o g a t y c h .  „Hace- 
f ira“, że na listach Ofiarodawców ,na  kzócz b e z 
domnych w W anzaW ie  bogaci źyd^i św iecą nie
obecnością. Łodzianie, p rzebyw ający  w W arsza
wie, zwracają' również uw agę na  fakt znamienny, 
że w rożnych  pensjonatach  p rzebyw a mnóstwo 
bogatych fabrykantów  żydów z Łodzi, którzy „ni
komu się nie udzielają" i nie sk ładają  żadnych 
o iiar  dla Żydów, zbiegłych z Łodzi, ani dla 
chrześcijan, ani n aw e t  dla robotników, którzy 
pracowali \v ich laprykaph.

W andalizm. Kilkanaście drzećyek w  ul Ł y 
czakowskiej i W yspiańskiego zostało  w y łam a
nych. D rzew ka  te nic miały grubości ręki, nie mo
gły więc naw et służyć nk opał. ę,

L J s i ło w a n e  s a m o b ó js tw o . W czorai niejaki 
W ł a d y ł a w  Z., zamieszkały przy ul. Zielonej Ł  
41 zażyt w zamiarze pozbaw ienia się życia  4

pastylki subiin.atu. Przybyły n a  miejsce lekarz 
jmgotowia ratunkowego udzielił m u  pierwszej 
pomocy.

Za sprzedaż alkoholu aresztowano wczorai 
Jana  Furasa i Adolfa Dominika. W  drodze admi- 
nistraryjnej ukarano pierwszego dwumiesięczny ni 
drugiego trzymiesięcznym aresztem.

Kradzieże,- Onegdaj w  nocy okradziono kilka 
pomieszkać .przy ul. W yspieńskiegc, oraz jedną 
piwnicę przy  ul. Piaskowej.

p o kąsany  p rzez  psa został wczoraj przy ulicy 
PiCKarskiej Jakób Stein. Opatrżono go na stacji 
ratunkowej.

B a n k  Z a l ic z k o w  y  we Lwowie, jedna  z na  - 
starszych instytucji finan owych, n r  ędil e n ie 
przerwanie w  swoim gm achu  j r r z y  ul. f r  ttuafl- 
łciiąj 1. 10 W yp łaca  wkładki os c ędności, udziela 

Umiarkowani* oprocentow anych  za icząk aa ksią-. 
żeczki oszczędności innych m stylucji,  e kontuje 
wcks'e  i wogóle ż a ła tw ia '  Wśżelkie transakcje 
finansowe.

l i ł i s K t b s i B

Słownik polsko-rosyjski
w y s z e d ł  z druku C en a  75 kop.

U ; nabyc ia  we wszystkich k Łięgarnia.ch.

l^SPOltłNlEDłE,
Powiem wam  o kimś, kwgo już n  ema. O 

ianrzc, Ąsńcon m w śm ierte lny dóf, O św .elnym  
niegdyś ć łowieku, gr e t a n y m  pizy w órze m ar
cowej -loty. O M atjanie Andruszei^ skiir.,\

k to  to by t?  Hamlet i Shyłok, Str.ii'oiel i Cy- 
rano. Ksiądz Marek i Chłopi clii-. Aktor o dłuHi- 

anej twarzy, o spiż >wym głosie i wielkim ge
ście. Nie p am ię tac ie?  To nic. Kruche ii e iy  wy- 
pi?iyje tea tra lna  słavva na  szarf  ch tym, k tó ry c h - 
wieńczy.

Aktorski termin odbył ten uwieńczony w ro 
dzinnym Lwowie. Tu wziął rozb-a t  -z teebnickień.i 
«tudj«ir.i. Tu zaczął grać u Miłośników. Zrtt u t » 
były zwykle lata chwiej .ości aktorskiej. Ptak uczy 
3 ę latać- O kierunku przyszłego lotu iużstrzygnął 
w Poznaniu  sta. y  tea tra lny  p io ro k .  R y g ie -. Uae- 
rzyła go w tnłod-heńczym bohate tze  „Honoru" 
szlachetna postaw a, wyraz w grze i prżedewszy- 
slkiem głos, jeden z najpiękniejszych, jakie mo
żna było słyszeć w ostatn iem  dwudziestoleciu na 
poDkie scenie. Sądom dyrektora  przy tak iw ała  
publiczność i- pra-m. W ięc rosła  sława, sypały  się ' 
pochw ały  i wieńce. Gótący X. P io tr  w  „Dżia- 
d ach ‘r, słodki Nieznajomy w „Hanusi*, h.oeny 
Kordecki W „Obronie Częstochowy", roznieśli n a 
zwisko Andruszewsluego p r .d k o  pó tea tra lnym  
świecie.

•Wynik tego by ł taki, że już W 19C3 rokć 
g ra  młody artysta  w ICakowie. Liył Kraków Jla 
OiidruSzeWskiego tetrt, cżem woda dla ryby. Bo 
to były czasy Kóta-bińsldego i Solskiego, wi Ikie 
świty rom antycznego i neorom  mlycznego rep e r
tuaru. A tego ak to ra  dus ł  sm d u t  wT i eilistycznfej 
sztuce. P o tyka ł  się o Związany p ó k ró # c a m i sa 
lon mieŁZCzańśki. Traeba m u  było wielkich prze
żyć. I wielkich słów, Pfeniętafri-go z tych cz .- 
sów. Jego m ońuńlen ta lną  twarz, h a  k tó rą  Wydo
byw ały  się w grze jak ieś  św iatła . I tę grę, na- 
c ech o w an ą  rzadkim spokojem. 1 jeszcze tyrady, 
które wygłaszał głęboko, jak  wież iwy dzwon.

Przecież nie zatrzym ał go Kraków  w  a r ty 
stycznej wędrówce. Pu czteroletnim pobyćie na  
tamtejszej scenie, żegnany przez Solskiego listem, 
w którym go ten dyrek tor  nazyw a „najlepszym s. 
w trup ie  aktorem  j cz łow iekiem -1 — pociągnął 
do Poznania. T ym  razem  pow ołany  n a  poważne 
stanowisko reżysera. Gzaśy, kiedy s te row ał dra 
m atem  poznańskim, w spom ina dotąd "dz ięczn ie  
tó  miaslo. U pam 'ę ln ił  się wtedy ptiblićznosci 
w Szekspirze i Calderonie, Schillerze i R o llan 
dzie, S łow ackim  i W yspiańskim. Upamiętnił się 
też smakiem i mtaf-ą w inscenizacji sztuk, przy
gotowywaniem ich dzielnóm, oraz sum ienną p ra 
cą  nad aktor .mi. Niemniej I ttmienmę p racow ał 
wtedy nad sobą, każdą Wo n ą  chwilę obraca ł  nK 
wyjazdy do Berlina i sięganie tam po wzory.

W trzecim  roku pobytu  na  poznańskiej sce
nie n aw iąza ł  r o k o w a n a  z teatrem lwowskim

i
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Ale nasze deski nie przyniosły mu szczęścia. 
Gryzła jego laury zwykła zakulisowa zawiść.
Na st aży swoich ról stali jak smoki sześćdziesię
cioletni Romeowie. Andruszeo skiego nie dopu
szczano do jego kreacji. Brakło mu wielkiego 
repertuaru . P rzyłączyła  się do tego choroba, 
k tó ra  go wreszcie po rocznem bezrobociu na 
scenie spędziła z desek.

P o lo n  zaczęło się powolne konanie. W y- 
zwoliny przyszły niedawno. W deszczowe, ohy
dne pop złudnie  uw iózł go z zakładu Bilińskich  
śm ierte lny  wóz. T ow arzyszył mu w  ostatniej 
drodze skąpy zastęp tych, co go znali jako w zo
rowego artystę  i jasnego człowieka. I w iał szar
fami nad „kochanym  Andrusem* — jak go się 
j .azyw aio  w dobrych krakowskich, czasach — 
wieniec, znak koleżeńskiej pam ięci. Jego ostatni 
wieniec. sm.

Sewer Gbst.
W chwili ooecnej kolonia artystyczna

Lw ow a znacznie się zmniejszyła. Artyści tu 
pozostali założyli salon, o którym wielokro
tnie w „Gazecie Wieczornej" była m owa.

. Obecnie zam ieścim y szereg krótkich s y l 
wetek malarzy i rzeźbiarzy dziś w e Lwowie 
przebywających. Rozpoczynam y od nestora 
lwowskich malarzy, p. Sew era Obsla.

Przepiękna głowa. T w a rz  Garybaldczyka, o- 
,toczona wieńcem białych w łosów . Postać  smukła, 
krok posuwisty,' ruchy młodzieńcze.

Tak w ygląda  Obst dziś, dobiegając siedm- \
dziesiątki. Pam ięta  jeszcze Grottgera , a pa trzy  dziś 
na młodych i wspólnie z nimi idzie i tw orzy.
„Wiecznie młody", „ostatni rom antyk" Obst, wle- 
c/.ny niepoprawny marzyciel i fantasta, dzięki 
swemu optymizmowi w y tw o rzy ł  sobie w łasną  filo
zofię życiową, która pozw ala  mu być spokojnym 
i pogodzonym z losem naw et w  warunkach, w  ja- 
kicli inni czuliby się nieszczęśliwymi. P rzyczyn ia  
się do tego jego niezw ykłe  umiłowanie sztuki i 
piękna, tak- ogromne, że zamiłowanie to  zastąpiło 
mu w  zupełności rodzinę i najbliższych i w ypełn ia  
nn; życie. Nie widzi wcale tego, co jest z nędzy i 
brudu życia, a  piękn-a doszukuje w  skrzydłach m o
tyla, w  kwiatach polnych, w  promieniach słońca, 
w górskim pejzażu, w  ornamencie ludowym. Cale 
życie służył pięknu i prawdziwej sztuce i niczemu 
i nikomu innemu. Sztandar jej niósł w ysoko  i tw o 
rzy ł  tylko to, co mu w  oczach zabłysło i w  pićr- 
siach zagrało. Dlatego sztuka nie przyniosła  mu 
bogactw, ale ozłociła życie słoneczną pogodą i po
czuciem, że spędził je dobrze.

P rzed  kilku laty urządzona wc Lw ow ie  w y 
s taw a jubileuszowa Obsta, pozwoliła ocenić jego 
zasługi, jako a r ty s ty  i jako etnografa. On p ie rw 
szy opracow ał dokładnie św ia t huculski i ornament 
huculski. Po  nim dopiero przyszli Szymanowski,
Zuber, M akarewicz, Sichulski, Pau tsch  i inni. Jego 
notatki i rysunki ćtnograficzne były  początkiem 
ruchu, k tórego punktem kulminacyjnym jest „Hu- 
culsżczyzna" Szuchicwicza i znalazły w y raz  w 
w ydaw nic tw ie  „W zory  przem ysłu  włościan na 
Rusi".

Jak  Obst, tak pogodną jest i jeg-o sztuka. J e 
go prawie że dziecinna prosto ta  i naiwność w od
noszeniu się do na tu ry  jest przyczyną, żc sztuka 
jego jest dla wszystkich  dostępna i zrozumiała a 
wiele jeg-o obrazów mogłoby w reprodukcjach t ra 
fić „pod strzechy".

Najwięcej pociągali go zaw sze  Hnciili (pierw
szego hucuła narysow ał mając lat 14). W  swoim 
dorobku artys tycznym  pozostawił m nóstwo obra
zów tego barw nego ludu; p ierw szy zwrócił uw a
gę i odczul jego piękno, jego przyrodę i jego sztu
kę. Zresztą jako m alarz z równein powodzeniem 
niaiuie kwiaty, portre ty , pcizaże górskie i podol
skie równiny skąd pocbcdzfła jego rodzina.

W  obydwu- wypaaKacn zatruty traci wzrok. 
Utrata wzro-ku następuje nie odrazu. Na drugi lub 
trzeci dzień objawiają się pierwsze oznaki ślepoty. 
Zazwyczaj chory  nie przypisuje naw et początków 
ślepoty działaniu wypitej przezeń trucizny. Z kolei 
następuje okres polepszenia się wzroku, poczerń 
po upływie d^Óch do trzech tygodni przychodzi do 
całkowitej utraty wzroku.

Niekiedy udaje się ocalić wzrok, wszelako 1 w  
takiich wypadkach jest on już bardzo osłabiony. 
Czasami udaje się ocalić bodaj jedno oko, chociaż 
często  ślepota pozostaje już na całe życie.

Doktor Kazas, który badał specjalnie tego ro
dzaju zasłabnięcia, notuje w ym ow ne cyfry. Po za
życiu trucizny zachorowało 114 osób, z których 
oślepło 34, umarło zaś 55. Uświadomienie społe
czeństw a o straszliwych skutkach takiej niewinnej 
bodaj w ody kolońskiej jest dzisiaj bardzo w ska
zano.

99 OGŁOSZENIA
Niemiec x u9iiNer*yteokiem wykształceniem

udziela na dogoanych warunkach lekcji konwersacji 
niemieckiej oraz początków francuskiego. Zglosze-iia do 
Administracji pod J. H.

p a n i ą  K. S tra u b  proszę o zgłoszenie się po wia- 
•  domość od krewnych z Wiednia. Cybulska, Unji 
Lubelskiej 17.

■fryzjerski pomecnik potrzebny zaraz, D. Fuchs,
■ Leona Sapiehy f;5.

Kupię przegrane pianino dobre marki. Zgłosze
nia „Pianino", Biuro dzienników Sokołowskiego.

Kupię elegancki otwarty powóz. — Zgłoszenia: ul. 
Potockiego 60, drzwi nr. 4.

BMIąkę pszenną najprzedniejszą, wraz z odstawą 
■■■ do domu po cenach hurtownych sprzedaje Dom 
handlowy Kcximierza Doleckiego, ul. Barto
sza  Głowackiego 17, w godzinach między c. 10—5 
(czas piotr.1)

Id Kopernik? 2 (gmach gal. To w. kred. 
ziem.) udziela ziemianom kredytu 

m na zasiewy, dostarcza woły robocze
W i a  M e  ł a n  n,1 żywą wagę loco Lwów, pośre- 

1 1  dniczy w kupnie nasion siewnych.

Spirytus przyczyną ślepoty.
W obec w zras ta jących  w  ostatnich miesiącach 

w ypadków  ślepoty, a naw et śmierci, spow odow a
nych przez użycie spirytusu drzewnego, „Ran. 
Utro" podaje następujące wyjaśnienie prof. S. Go- 
towina. Spotrzebowanie  surogatów  wódki w z ra s ta  
stale. Piją ludzie „clianżę", w odę kolońską lub po
liturę. Piją robotnicy, inteligencja i studenci. Nie 
ma dria, żeby dzienniki rosyjskie nie zanotow ały  
„ofiar surogatów". Miłośnicy alkoholu umierają 
skutkiem zatrucia, t racą wzrok itd.

Ci. k tórzy stracili w zrok  — to ofiary spirytusu 
denaturowanego. Spirytus drzew ny  czyli m etylo
w y  wchodzi w  skład w ody  kolońskiej, tanich ga
tunków wódek i likierów. W strę tną  jego woń neu
tralizują zazwyczaj domieszką najrozmaitszych 
składników arom atycznych.

W ypadki otrucia się w odą kolońską są równie 
straszne i poc iągną  za sobą nie inne następstwa, 
jak otrucie spirytusem drzewnym, powiada prof. 
Gołowin.

H f t n i  s i i l  Konserw sprzedaje  pó ce
nach  z n iżo n y ch  : 

Groszek zielony oekrowy 
Fasolkę szparagową 
Fasolkę zieloną 
Szparagi c iłe 
Szparagi łamane na zupę 
Kalafiory, kaiarepkę 
Pomidory, powidełka 
Szczaw i szpinak.

Sprzedaż trwać będzie póki zap as starczy.
W a m  BflBaBSSZ, ulico Pańska 1. 5.

S u t f i f - T f -  ! a  s3 cotlz ennie do nabycii 
w W I C i  (hurtownie i detalicznie)
Skład przy ulicy 2-M aja I. 21, w podwórzu na lewo. 

Dla P. T. Kupców znaczny opust.

p R z e c i w
KASZLOWI, 

ASTMIE, 
CHRYPCE  

I ZAFLEGMIE- 
NIU.

Każdy woreczek zaopatrzony 
własnoręcznym podpisem:

Ostrzega się przed naśladownictwami.—• Do nabycia w aptekach.

Główny skład w aptece przy ul. Halickiej 5. 

000000000000000000

I dziś ten zaw sze m łodzieńczy i rzeżki feno
men, „niestarzejącezo się człowieka" pracuje jak
przed laty. Nietylko pracuje, ale pogłębia się, 
p rzyswaja  sobie najnowsze zdo-bycze, młodym 
sta ra  się dotrzym ać kroku. I dotrzymuje.

JERZY ŁUKASZEWICZ.

f  ra K f f t t k n m f t * *  Doskonałe śniadania, obiady § kolacje, — ciepłe i zimne nm  I j f l  O 0 l i I j I T i P  Przek3ski 0 każdej porze dnia. wyborna kawa s herbata,
n M M  pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowej roboty.

p r z y  ul. K o p e r t a  Ił (naprzeciw  Kina „ H cp ern iin  Ceny umiarkowane. [  .,L’ lllustration" ze zdjęciami z obecnej wojny, j
Itr

Z „Drukarni Polskiej”, Lwów, Chorążczyzna 31, Dozwolono przez wojenną cenzurę. Redaktor; Zdzisław Tranda.


